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Rajpilniejfzg sprawa
Stoim y w tym roku przed w ie l­

ką akcją robót in w estycyjnych, 
ale kw iecień  już doniega końca  
a roboty te przew ażnie albo się  
jeszcze nie zaczęły, albo w ogóle  
nie są naw et znane ich  ogólne pla 
ny. P esym iści zapow iadają z te­
go powodu, że w łaśc iw ie cała  ak­
cja zacznie s ię  na serjo dopiero 
w lecie.

Byłoby to Wielkiem zm arnowa­
niem czasu. Zdaje się, że juz po­
niekąd w  naturze polskiej leży  
odkładanie szczegółow ych planów  
na osta tn ią  chw ilę, skutkiem  cze­
go n astępują potem nie dające 
s ię  pow etow ać opóźnienia. Obser­
wujem y to np, na naszym  ruchu  
budowlanym  na każdą w iosnę w 
ciągu  la t ostatn icii.

A le tym  razem dołącza się  jesz  
cze inna przyczyna. Stan naszego  
organizm u gospodarczego w  dol.ie 
obecnej m ożna porównać z eia- 
■em, w  którem  w skutek długiego  
bezruchu doszło chw ilow o do nie 
mai całkow itego zam arcia obie­
gu krwi. Każdy w ie z doświadczę  
nia, że gdy mu noga zdrętw ieje, 
trudno nietylko zrobić parę kro­
ków, ale nawet, pow stać z m iej­
sca. Taksam o i nasze życie go­
spodarcze Cktórego osłab ien ie ilu  
stru je w ym ow nie n iski stan  em i­
sji p ien iężnej) zdrętw iało na Wie 
lu odcinkach do tego stopn.a, że 
trzeba dopiero pew nego okresu, 
aby krew w  niem  norm alnie po­
częła cyntulow ac.

Otóż n iebran ie tego momentu  
w n ależytą  uw agę m ogłoby spra­
wić, że po ustalen iu  w reszcie pin 
nów, będzie m usiał jeszcze upły­
nąć pew ien  czas, może naw et i 
spory, zanim  te  ga łęzie  gospodar­
cze które w  ruchu irw estycyj  
nym m ają w spółpracow ać, będą, 
należycie uruchom ione.

N arazie przygotow ano marszru  
tę in w estycyjną  na jednym  tylko 
odcinku —  drogowym. A le czas 
ostatn i, aby także i to  do in­
nych odcinków zapadły zasadni­
cze decyzje i aby dowiedziało "tę 
o nich jaknajrych lej życie gospo­
darcze, które ze sw ej strony m u­
si rów nież poczynić odpow iednie  
przygotow ania.

W tej ch w ili, po załatw ieniu  
już spraw y konstytucyjnej, jest  
to problem najw ażn iejszy  i naj­
p iln iejszy , zw łaszcza, że nom yśl- 
ny przebieg akcji subskrypcji po­
życzki in w estycyjnej pozw oli już  
w najbliższym  czasie dysponować 
potrzebnymi sum am i.

Z pożyczką in w estycyjną  łą ­
cz dale społeczeństwu) w ielk ie  
nadzieje. E fek t akcji inw estycyj 
nej będzie tem  w iększy, im bar­
dziej bedzie zdecydowany i zaw­
czasu  zorjentow any co do swo 
ich celów.

VI. Crz.

J a k  p r z e d s t a w i ł a  n i e m i e c c y  o b s e r w a t o r z y

P o l s k ą  p o l i t y k ą  z a g r a n i c z n ą
C h a r a k t e r y s t y c z n e  k o m e n t a r z e  o s ta tn ic h  w y d a r z e ń

R ew elacyjny obrót, jaki przy­
brały rozprawy ostatn iej rady Li 
gi Narodów-, o ile chodzi j udział 
Polski we w-spólnej uchw-ale, a 
następnie n iespodziew any impas 
w rokowaniach francusko-sow-iec. 
kich — znowu z uwagi na udział 
dyplom acji polskiej w- tej nagiej 
zm ianie —- zajm ują w  tej chwi.i 
opinję niem iecką niezm iernie ży­
wo Świadczą o tem liczne i ob­
szerne korespondencje z W arsza­
wy w pism ach n ienreck ich . W 
.Berliner T ageb lacie“ naprzy- 

klad, który na całą politykę wew­
nętrzną i zagraniczna przeznacza  
w szystk iego 4 strony sw ego nu­
meru i w szystko odpowiednio  
Skraca lub streszcza, ogran icza­
jąc się  tylko do rzeczy najw aż­
n iejszych  —  poświęcono ostatn io  
polskiej polityce zagranicznej 
długi artykuł w stępny, a zaraz 
pod nim bardzo obszerną depeszę 
z W arszawy, razem blisko półto­
rej strony.

Już sam ten fak t dowodzi, że o- 
statn ie posunięcia polityki pol­
skiej zaintrygow ały N iem ców  bar 
dzo żywo —  jeszcze zaś bardziej 
in teresujące są kom entarze, jakie  
mi baw iący w Polsce korespon­
denci niem ieccy opali ują te po­
sunięcia.

T a x  i m&
artykule „Tak i nie'1 kore­

spondent „Beri-ner T ageblattu  ‘ 
Rudolf H ernstadt u siłu je w y­
brnąć z rozczarow ania, w- jakie  
wprowadziło opinję niem iecką  
glosow anie min. Becka za rezolu­
cją potępiającą N iem cy — naza­
jutrz po jego ośw iadczeniu , któ 
re w N iem czech przejęte było z 
takiem  zadow-oleniem. Co jest  
w ażniejsze, co w skazuje praw dzi­
wą lin je  polityki polskiej, mowa 
czy glosow anie — „tak" czy 

nie"? —  P>ta korespondent i od 
powiada długi wywodem , w któ­
rym u siłu je wybrnąć z tego
skom plikowanego problemu.

Zdaniem  w ięc korespondenta, 
min. Beck został zaskoczony w  
G enewie odm ienną od norm alnej 
procedurą, byt bowiem przygoto­
wany’, że pujdzie ona zwykła ko­
le ją  (w yznaczenie spraw ozdaw ­
cy, dyskusja, pryw atne rozmowy 
i w reszcie kom nrom isowa, a nic 
w gruncie rzeczy n iesn acząca  for  
mulka rezo lu cji), a w yjeżdżając  
z Warszawy-, „nie m iał zamiaru  
popierania tezy francuskiej". 
Ty-mczasem p. Laval n iespodzie­
w anie wybrał taką takty-kę, wo­
bec której ,.p. Beck był zm uszony  
w ypow iedzieć sie  w  sposób n ie­
dwuznaczny", a nie m ógł skorzy­
stać ze stosow anej tylokrotnie me

W y d m i e  nowych dekretów
n ie  je s t  n a r a z ie  p r z e w i d z i a n e

Agencja „ L ir a - za zn a cza ją  z 
mylno są doniesienia niektórych 
dzienników, jakoby no wejściu w ży­
cic nowej Konstytucji minio się roz­
począć wydawanie na jej pouatąwjc1 
dekretów Prezydenta B -..plitej, zwta- 
ca uwagę, żc brak uara/.io do li-go 
podstawy prawnej. Dawne bogiem  
pełnomocnictwa wygasły z c!n\ilą 
wyjścia z mocy dawnej Konstytucji, 
na podstawie której były ueliwalone, 
dc nowych zaś trzebahy nowego aktu 
ustawodawczego. Dopiero po rozwią­
zaniu Sejmu, Prezydent będzie,mial

automatycznie prawo wydawania de­
kretów.

Art. 56 nowej Konstytucji daje 
Prezydentowi automatyczne prawo 
.wydawania w każdym czasie jedynie 
dekretów dotyczących organizacji 
rządu, zw icrzehńietwa sit zbrojnych 
i otgauizaeję administracji rzą.do 
woj. Wedle pogłoski, którą zanoto­
waliśmy wc wczoraj,sz,vm numerze, 
dwa togo rodzaju dekrety miałyby 
się ukazać w dniach najbliższych. \-  
geneja „Lkra" donosi jednak, że o ile 
jej wiadomo, dekrety z tych dziedzin 
nic sa obecnie przygotowywano

ieszcze ieden człowiek-ptak
MOSKWA, 26.1 (PAT). Lotnik 

CLarakorow odbył lot nad Kostowem 
na wysokości 1200 metrów na przf 
strzerd 3.000 metrów a pomocą 
skrzydeł na ramionach i nogach.^ 
Lotnik otworzył następnie spada-'

chroń i wylądował na ziemi bez żad­
nych trudności.

Tego rodzaju lot człowieka - pta­
ka jest drugim skolei w ZSRR., a 
czwartym — na całym świt cie.

tody odwlekania i n iejasn ości. Po 
nadto p. Laval w yzyskał sw oją  
korzystną sytuację także i w- ten  
sposób, ze tworząc jed nolity  front 
antyniem iecki, staw ia ł Pulskę w 
tem . położeniu, że jej w strzym a­
nie się  od glosow ania, m usiałoby  
„doprowadzić do daleko idących  
Konsekwencyj".

Rów nocześnie zaś toczyły się  
rokowania z Sowietam i. Gdyby 
Polska nie poparła Francji w- glo  
sowam u z W ielkiej Środyj byłoby  
to pchnięciem  Francji odrazu w 
objęcia M oskwy. N aodw rót — sta  
jąc teraz po stronie Francji, Pol 
ska uzyskiw ała to, i e  Paryż w  ro 
kowaniach z Moskwą m usiał w 
szerokiej m ierze uw zględnić sw e- 
go polskiego sojusznika. Toteż  
skutki g losow an ia  p. Becka oka­
zały się  rychło w  przerw aniu ro­
kowań francusko - sow ieckich.

Min. Beck „nie chciał staw iać  
pod znakiem zapytania przym ie­
rza polsko - francuskiego" —  
tw-ierdzi korespondent i dodaje: 
„nie mógł".

Lavalow-i udało się  stw ierdzić, 
że Polska jest poważnie zdecydo­
w ana nie porzucać pi-zynnierzc z 
F rancją. P. Beck „m usiał w  -wa 
gu kilku w iele  znaczących m inut 
pozw olić sobie zaglądać w  karty  
i należy p rzjjąć, że nie było tt'V  
to zbytnio m iłe, ani ze w zględu  
na Francję, ani ze w zględu na 
Niem cy".

P  H ernstadt pociesza także 
czytelników  niem ieckich tem, iz 
ktoby we F ran cji w-ierzył, iż Pol­
ska bezw zględnie ją popiera, uę- 
dzie się  taksam o łudził jak i ten, 
kto w N iem czech  w ierzył, ii. P o l­
ska „porzuci przym ierze z Fran­
cją i otwartym  gestem  stan ie po 
stronie niem ieckiej". P . Beck bę­
dzie i w przyszłości prowadzP po 
dwójną politykę i bęuzie m usiał 
to czynić. Bo Polska nie może zre. 
zygnow ać z przym ierza z F ran­
cją, a rów nie nie może sobie p^z 
w olić  na to, aby m iała w nowych  
N iem czech sw ego w-roga“.

P o ls k a  i W ło c h y
P ozostaw iając ten komentarz

na odpow iedzialność sam ego p.
H ernstadta, przejdźm y do jego  
depesze. W ywodzi ona ob sz°in ie . 
iż celem obecnym polskiej politv- 
ki jest: niedopuścić, aby przedział 
powstały m iędzy Francją a So­
w ietam i znów się wvró\vna'u 
grodkiem z-aś do tego celu  miało  
by być porozum ienie z MJoohami, 
świeżo sprecyzowane w rozmo­
w ach genew skich p. Becka z 3u- 
viehem . Polska d ąży .d o  dwóch 
celów : 1) przeszkodzić sojuszow-i. 
który dosłow nie byłby zawarty  
ponad jej głow-ą. 2 ' popraw ić 
w łasn y stosunek do F ran cji. Do 
tego celu zam ierza Polska użyc 
pomocy W loch.

M ussolini m ianow icie dąży do 
utw orzenia skierow anych prze­
ciwko Niem com  w spółpracy fran ­
cusko - w łosko polskiej, która 
miałaby raz na zaw sze chronić 
całości A ustrji. oraz doprowadzić 
do w vłączen'a Sow ietów  z polity­
ki zachodnio - europejskiej. Tvm  
ostatnim  argum entem  M ussolini 
stara się przyciągnąć do swojej 
taktyki Polskę. N ie je s t  jeszcze 
pewrie czy mu się  to uda. nie 
j ew-ne jest, że o ile  w  latach  0- 
statn ich  p Beck sta le podkreślał 
iż Polska w spraw ach środkowej 
Europy m e je s t  zainteresow ana, to 
obecnie już tego stanow iska nie 
zaznacza.

Przyjaźń polsko - w ęgierska i 
włosko - w ęgierska ma stanow ić  
platform ę u łatw iającą  kontakt 
obu państw-. .Jednakże w yw ołuje  
ona zarazem trudność ze strony  
Małej E ntenty i d latego plany

znakiem zapytania —  w ten spo- jednak in teresujące jest dla opinji
sób ośw ietla  korespondent n ie­
m iecki obecną grę polityczną m ię­
dzy państw ami Europyt

W arto zaś dodać, że opinja ta 
nie je st  oderwanapfgdyż również 
„N eues W iener Tagebiatt" w- de­
peszy sw-ego ’ w arszaw skiego ko­
respondenta podnosi czynną rolę 
Polski w obecnem  zaham owaniu  
roitow-ań francusko - sow-ieckich 
i doadje, iż w  rozm owie w ielka  
nocnej m in. Becka z Suvichem  
w-zmocniły się  poważnie pozycje 
Polski wobec m ocarstw  zachod­
nich, I ta korespondencja tw ier  
dzi. iż podstaw ą porozum ienia  
W arszawy z Rzymem jes t  goto­
w ość przystąpien ia Polski do 
paktu naddunajskiego. W reszcie 
zaś dodaje, iż stosunki polsko- 
niem ieckie znalazły się  w okresie  
„chw ilow ych trudności". Glosy 
te n iem ieckich dziennikarzy prze­
byw ających w- P olsce i obserw u­
jących  stąd w ydarzenia europej 
shie —  oczyw iście pod kątem in ­
teresów  sw oich krajów, mogą być 
w niejednem  zabarwione nieco  
tendencyjn ie. W każd--m razie

polskiej, jeśli może śledzić, jak  
się  nasza polityk? przedstaw ia w 
oczach zagranicy.

P o w r ó t  m in . B e c k a
Dnia 26 bra. w południe powróć] 

do Warsza.wy Minister Spraw Za­
granicznych, p Józef Beck.

Min. Bock po sesji Rady Ligi Na­
rodów w Genewie spędził 2-tygod- 
niomy urlop wypoczynkowe na Lido 
w V\ enecji, gdzie, jak wiadomo od 
wiedzil go włoski wiceminister Spraw 
zagranicznych Suvieh.

'

Jacy „partyjnicy” będą wpuszczeni

P la n y  Kot san acy jn ych

W kołach sanacyjnych  utrzy­
m ują. że w związku z pracami 
nad ordynacją wyborczą autorzy 
jej snują już daleko idące plany, 
jaką ilość posłów  n ienależących  
do grupy rządowej należałoby  
„v puścić" do przyszłego Sejmu.

Przeznacza się  podobno dla Lu 
dowców 30 m andatów, dla Str. 
Narodowego 20 mandatów-, a dla* 
socjalistów  12. Żydzi m ają otrzy­
mać 4 m andaty. Go do U kraiń­
ców to cyfra nie je s t  podobno 
jeszcze określona, głów ną ilość  
m andatów m ają otrzym ać z Wo­
łynia, będą to jednak tylko katt- 
dy-daci pewni, w yznający ideolo- 
gję rządową.

Sanacja zapowiada również, i i  
do przyszłego Sejmu nie wejdą  
t. zw. zawodow-i politycy. Jeżeli 
bowiem  kandydatów wyznaczać 
będą organizacje gospodarcze, to 
p olitycy nie będą mieli żadnych  
szans znalezienia się  na lis ta ch .i

„Kontyngent" . w ię c ,. przeznaczo  
ny clla poszczególnych  k iiru n -  
ków politycznych, niemoty czyłoby  
polityków dotąd czynnych, ale —  
..ludz- nowych"

O czyw ista, są to w szystko po­
głoski, których obecnie jest  
coraz w ięcej w- kolach p olitycz­
nych, Na pogłoskach jednak by­
wa nieraz sporo prawdy.

O l b r z y m i e  u ro c zy s to ś c i re lipijne

1  okazji 75-iecia Lourdes
LOURDES. 26.4. (K A P ). —  Od hymn papieski. Mer m iasta wy- nal P acelli udał się  do bazyliki 

kilku już dni nieprzebrane tłumy 
w iernych napływ ają clo Lourdes 
ze w szystk ich  stron F rancji, z są ­
siedniej H iszpanji, W łoch, B elgji,
Szw ajcarji, Polski, A nglji, N ie­
m iec, H olandji. Ameryki, dalekiej 
naw et A zji. U lice  m iasta, od.święt 
nie przystrojone, brzm ią w szyst­
kiemu chyba językam i św iata . Zje­
chali s ię  n ietylko zwykli szarzy  
p ie lgrzym i: nie brak wśród nich 
przedstaw icieli najw-yższych sfer  
społeczeństw a.

Przybyła ex-cesarzow-a Zyta z 
dziećm i i bratem księciem  K saw e 
rym, księżna Saska, liczn i człon­
kowie domu orleańskiego, liczn i 
deputowani, posłow ie i m in istro­
wie, n ic m ówąc już o dostojni­
kach kościelnych, których z P o l­
ski reprezentują JJE E . Ks. Ar­
cybiskup Jałbrzykow-ski i biskupi 
Przeżdziecki i M ichalkiewic z.

W czwartek o godzinie 11 ni.
40 na dworzec w Lourdes zaje­
chał pociąg, w iozący legata  pa­
p ieskiego, kardynała E ugenjusza  
F acelliego , w raz z pozostałym i 
członkam i delegacji papieskiej.
Przybyw ającego w ysłannika Sto 
'icy  Świętej powitano w  sposób 
niezw ykle uroczysty. Oddział w-oj 
ska ze sztandaram i oddal honory 
wojskowe a orkiestra wykonała

głosił przem ówienie, na które od 
powiedział kardynał P acelli, w y­
rażając prześw iadczenie, że na 
ziem i, gdzie ty le grobów, ty le ża- 
łoby w  sercach osierocony ch ma­
tek, żon i dzieci mówi dobitnie 
o przebytych niedawno cierpie­
niach i bólach, glos. jaki w  im ie­
niu Ojca C hrześcijaństw a w zn ie­
sie  w Grocie przed tron N ajw yż­
szego : „Dona nobis pacem" w ier­
ne znajdzie echo we Francji jifik 
rów nież w  innych krajach.

Przed dworcem nowe czekało 
P rzedstaw iciela  Ojca św . pow ita­
nie. Zgromadzone tu wojsko zło­
żyło honory wojskowe, a olbrzy­
m ie tłum y z n ieopisanym  entu­
zjazmem poczęły- w znosić okrzyki 
na cześć Ojca św„ Jego przed­
staw iciela  i całego K ościoła.

Po krótkim odpoczynku w skro­
mnym pałacu biskupa Lourdes i 
Tarbes J. E. Ks, Gerlier, kardy-

Różańcowep gdzie punktualnie o 
godzinie 15-ej rozpoczęło się  uro­
czyście otwarcie triduum . Z bazy 
liki Różańcowej rusza procefja  
do Groty, gdzie kardynał Van 
Eoey. Prym as B elgji rozpoczyna  
o godzinie 16-ej so lenn ie p ierw ­
szą Mszę św.. które odtąd w  nie- 
prżerwanej kolejności odbywać 
się  będą aż do godziny 15-ej w ir e  
dzielę. '

Ocrólem zgłoszono tych mszy 
św. 140. Odprawiać je  będą kar­
dynałow ie, biskupi i inni kapłani 
w szelkich narodowości, w t  w szy­
stkich obrządkach K ościoła kato­
lickiego. Tłum y w iernych n ie­
przerwanym  szeregiem , bez w zglę  
du na porę dnia czy nocy dążą der 
Groty dla w ysłuchania  Mszy św

W  innych św iątyniach  i kapli­
cach Lourdes* zastępy kapłanów  
słuchają spowiedzi i od w czesn e­
go ranka udzielają Komuny- św.

2 0 0  t y s i ę c y  p i e l g r z y m ó w
P iRYŻ, 26.4 (PAT). Lourdes i o- 

koliee od wczoraj przybrały charak­
ter obozu pielgrzymów. Wszystkie 
Rotete i mieszka tia prywatne są 
przepełniane przez przyjezdnych. 
Znaczne ilości przybyłych nocują w 
samochodach. omnibusach i na wo­

zach.
Pociągi 7, noweml nar-jaaii p;eb 

grzyruów przybywają, bezusta.tłm 
LO UR D ES,26.1. (PAT). Liczba 

pielgrzymów, którzy przybyli n» 
trzydniowe uroczystości religijne do­
szła dziś do 200.000 ludzi.

C ‘ x v  b ,  k r ó l  J e r z y

Psw róii na tron grecki?
Je d n i z a p r z e c z a j ą  —  inni p o t w i e r d z a j ą

LONDYN, 20.4. (PAT). Jeden z mów z dziennikarzami.
przywódców ruchu monarcbistyczuc- 
go tv Grecji w rozmowie z przedsta­
wicielem agencji Reutera w Pary. żu. 
oświadczy 1:

— Nie rozumiem, poco monarchi­
ści greccy mieliby odbywać tajne.na­
rady dla powzięcia decyzji o powro­
cie króla? Sytuao-ja jest przecież ja­
sna. Król Jerzy- dziś nawet powtó­
rzył, że gotów jest wrócić do1 Grecji, 
o ile naród go wezwie. Dopóki to nie

P4RYŻ. 26.1. (PAT). Wśivd oto­
czenia ' b. króla Jerzego zaprzeczają 
pogłoskom o jego zamiarze powrotu 
do Grecjiy.ćjako pozbawionym wszel­
kich podstaw. Król nie nie słyszał o 
zebraniu monarchistów, alit o jego 
celu.

PARYŻ 26.4. (PA T A . A gencja  
H avasa donosi: \V tu tejszych  ko­
lach greckich ośw iadczają, że by

r;

aastąpi, będzie trzymać się zdała od ły król Jerzy II powróci do Gre-
polityki. Król nienia powodów do cji tylko w  tym wypadku, gdyhy
składania nowych oświadczeń sensa- parlam ent grecKi. który zbierze
cyjnych, bo zamiary jego znane są j się dnia 19 m aja, uznał się  za
oddawna. 1 konstytuantę i w ezw ał go do po-

Yenizelos, bawiący obecnie w Pa- wrotu do kraju.
M ussoliniego s t o ją '  jeszcze pod ryżu, odmówił dziś wsze.kich roz-l LONDYN, -6  1 (PAT). Tedra z

wybitnych osobistości, pozostająca M 
ścisłym kontakcie z kołami rojali 
stów greckich, oświadczyła dzisiaj 
rano przedsta—icielow i Reutera, Ił 
c czoraj rzeczy-wiście odbyte się ze­
branie roialistów greckich w Pary­
żu. Pogło: ki o tem zebraniu i powzię­
tych na niem uchwałach przedostały 
sie zresztą do prasy. Były król Je­
rzy nie, wiedział jednak nic ani o 
samem zebraniu, ani o jiow-iętych 
na niem uchwałach. B. kró1 prawdo­
podobnie jeszcze przedpołudniem 0- 
puści Paryż, udając się do Londynu.

B. król Jerzy kategorycznie o- 
świadczył przedstawicielom Reutera, 
iż nic otrzymał żadnego wezwania 
do powrotu do kraju.


